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Czy zwierzęta płaczą

— Ach, jaki śliczny, jaki śliczny, daj mi go na chwileczkę 

— wołała z zachwytem Zosia, biorąc z rąk starszego braciszka, 

Henia, malutkiego i w istocie bardzo ładnego wyżełka.

— Tylko nie ściskaj go tak mocno, — upominał Henio, — bo 

go zamęczysz, patrz, jaką ma smutną minkę.

— Dobrze, dobrze, nie zrobię mu przecież krzywdy, mogę go 

nawet puścić na ziemię.

I Zosia ostrożnie postawiła szczeniaka na podłodze.

Maleństwo podniosło w górę mordeczkę i poczęło piszczeć 

żałośnie.
— Tęskni do swojej mamy — rzekła Zosia, głaszcząc ze 

współczuciem wyżełka.
— E, on się prędko przyzwyczai do nas i zapomni, — od­

parł Henio — lecz nie masz pojęcia, jak mi żal było Normy, 

jego matki. Gdy tylko przyszedłem do pana Płoskiego, by 

stosownie do jego zlecenia wybrać sobie pieska, którego obiecał 

tatusiowi, Norma poczęła się niepokoić i z trwogą spoglądała mi 

pytająco w oczy.
Obawa jej zwiększyła się jeszcze więcej, gdy zobaczyła, że 

pokolei biorę do rąk każde z jej szczeniąt i pilnie im się przy­

glądam.
Zaczęła wyć z cicha i lizać mnie po rękach, jakby mnie o co 

prosiła.
Zrobiło mi się przykro i postanowiłem prędzej skończyć. 

Bez namysłu więc wziąłem pieska, którego widzisz i zwróciłem 

się ku drzwiom. Wtedy Norma jednym susem wybiegła z pokoju.



S t r .  9 0 „ O P I E K U N  D Z I A T W Y N r .  1 6 .

a  p o  c h w i l i  w r ó c i ł a ,  n i o s ą c  w  p y s k u  p i ę k n i e  o p r a w n ą  k s i ą ż k ę ,  

k t ó r ą  z ł o ż y ł a  u  n ó g  m o i c h . B i e d a c t w o  n a j w y r a ź n i e j  c h c i a ł o  m i  

p o w i e d z i e ć :

—  O t o  m a s z  p i ę k n ą  k s i ą ż k ę ,  a  o d d a j  m i  m o j e  d z i e c k o .

O c i e k ł e m  p r a w i e ,  a  g d y m  s i ę  r a z  j e s z c z e  o d w r ó c i ł ,  s e r c e  m i  

s i ę  ś c i s n ę ł o  b o l e ś n i e . B i e d n a  w y ż l i c a  s t a ł a  z e  z w i e s z o n y m  o g o ­

n e m  i  s p o g l ą d a ł a  k u  m n i e  z  n i e w y m o w n y m  ż a l e m ,  a  z e  s m u t ­

n y c h  j e j  o c z u ,  ł z y  s p ł y w a ł y .

Z o s i a  z  p r z e j ę c i e m  s ł u c h a ł a  o p o w i a d a n i a  b r a t a ;  o s t a t n i e  j e d ­

n a k  j e g o  s ł o w a  p r z y j ę ł a  n i e u f n i e .

—  E ,  H e n i u ,  c h y b a  c i  s i ę  z d a w a ł o ,  p r z e c i e ż  z w i e r z ę t a  n i e  

p ł a c z ą !

—  M y l i s z  s i ę  m o j e  d z i e c k o ,  —  o d p a r ł  p r a c u j ą c y  p r z y  s w e m  

b i u r k u  o j c i e c ,  k t ó r y  o d  c h w i l  p a r u  p r z y s ł u c h i w a ł  s i ę  r o z m o w i e  

d z i e c i .  —  M y l i s z  s i ę ,  s ą d z ą c ,  ż e  ł z y  s ą  t y l k o  w ł a s n o ś c i ą  l u d z i .  

1  z w i e r z ę t a  p ł a c z ą ,  z a u w a ż o n o  t o  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e . J a  s a m  

k i e d y ś  z  t e g o  p o w o d u  k u  z i e m i  o p u ś c i ł e m  w y c e l o w a n ą  l u f ę  m o j e j  

s t r z e l b y .  S t r z e l a ć  m i a ł e m  d o  s a r n y ,  k t ó r a  w y s z ł a  n a  m n i e  i  s t a ­

n ę ł a  z a l e d w i e  o  p a r ę  k r o k ó w .  G d y  s p o s t r z e g ł a  c z ł o w i e k a  i  b r o ń  

k u  s o b i e  w y m i e r z o n ą ,  s t r a c i ł a  w i d a ć  p r z y t o m n o ś ć ,  b o  z u p e ł n i e  

n i e  u c i e k a ł a ,  u t k w i ł a  t y l k o  w e  m n i e  s w o j e  ś l i c z n e  p r z e p e ł n i o n e  

ł z a m i  o c z y ,  j a k b y  m n i e  b ł a g a ł a  o  ż y c i e ,  i  t o  j ą  o c a l i ł o .  N i e  m i a ­

ł e m  o d w a g i  z a b i ć  b e z b r o n n e g o  i  p ł a c z ą c e g o  s t w o r z e n i a . C z y t a ­

ł e m  t e ż  w  j e d n e m  z  p i s m  n a u k o w y c h ,  n o t a t k i  u c z o n e g o  p o d r ó ­

ż n i k a ,  k t ó r y  o p i s y w a ł  w z r u s z a j ą c ą  s c e n ę ,  j a k i e j  b y ł  ś w i a d k i e m ,  

p o l u j ą c  w  A f r y c e  n a  s ł o n i e . Z a b i t o  s ł o n i a  —  m a t k ę .  N a r a z  d o  

t r u p a  p r z y b i e g ł o  k i l k o m i e s i ę c z n e  s ł o n i ą t k o  i  z  w y r a z e m  b e z m i e r  •  

n e j  r o z p a c z y  b i e g a ł o  n a o k o ł o  s t a r e j ,  p r a g n ą c  d z i e c i n n ą  s w ą  t r ą b ­

k ą  u n i e ś ć  j ą  w  g ó r ę . W i d z ą c  w r e s z c i e  b e z s k u t e c z n o ś ć  s w y c h  u s i ­

ł o w a ń ,  s t a n ę ł o  b e z r a d n i e  i  z a c z ę ł o  p ł a k a ć .  N i k t  z  o b e c n y c h  m e  

m ó g ł  o p a n o w a ć  w z r u s z e n i a  n a  w i d o k  t e j  b o l e ś c i  p r z e j m u j ą c e j .

W i d z i a n o  t e ż  p l ą c z ą c e  n i e d ź w i e d z i e  i  i n n e  z w i e r z ę t a ,  a  j u ż  

c o  d o  p s ó w ,  t o  c h y b a  r z a d k o  k t o  n i e  z a u w a ż y ł  ł e z  w  i c h  p o c z ­

c i w y c h , .  w i e r n y c h  o c z a c h .

N i e r a z  n a w e t  d r o b n o s t k a  i m  ł z y  w y c i s k a ,  t a k  s ą  w r a ż l i w e

—  A  j a  n i e  w i e d z i a ł a m  i  n a w e t  n i e  p r z y p u s z c z a ł a m ,  ż e b y  

z w i e r z ę t a  m o g ł y  p ł a k a ć  —  r z e k ł a  z d z i w i o n a  i  z a d u m a n a  Z o s i a .
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K s ią ż ę ż e la z n y .
Dokończenie

—  K s ią ż ę , ty  je s te ś  w ie lk i, a le  B ó g  je s t w ię k s z y , n ’e  m o ż e ­

m y  u s łu c h a ć tw o je g o  ro z k a z u .

—  W ię c  i B o g a  z w y c ię ż ę ! —  z a w o ła ł k s ią ż ę . K a z a ł te d y ,  

p y c h ą i z a p a m ię ta ło ś c ią  b lu ż n ie r c z ą  w ie d z io n y , z b u d o w a ć k o ­

s z to w n y  o k rę t n a p o w ie tr z n y , ż e b y  s ię  w  n im  a ż  d o  n ie b a  p rz e ­

p ra w ić . O k rę t b y ł b ły s z c z ą c y  ja k  p a w i o g o n , c a ły  n a s a d z o n y  

p o ły s k u ją c e m i o c z y m a  —  a k a ż d e o k o  b y ło  o tw o re m  lu fy  a r ­

m a tn ie j. K s ią ż ę  s ie d z ia ł u s te ru  i p o tr z e b o w a ł je n o n a c is n ą ć  

s p rę ż y n ę , a b y  k u l ty s ią c e  g ru c h n ę ło  n a w s z y s tk ie  s t ro n y , p o d  

c z a s  g d y  ró w n o c z e ś n ie  w s z y s tk ie  lu fy  n a  n o w o  b y ły  n a b i te .

T y s ią c e o r łó w  c ią g n ę ło o k rę t , le c ia ł te ż c h y ź o ś c ią s t r z a ły  

k u  s ło ń c u .

H e j, ja k a  ta  z ie m ia  m a ła  n a d o le ! G ó ry  i la s y  z d a w a ły  s  ę  

je d n ą z o ra n ą ro lą w k ró tc e o b ło k i p rz e s ło n i ły  ją z u p e łn ie .

C o ra z w y ż e j le c ia ły  o r ły , w  g ó rę k u  n ie b u , W te d y  B o g  

z e s ła ł je d n e g o  z n ie z l ic z o n y c h  a n io łó w  s w o ic h . K s ią ż ę ż e la z n y  

z ’o n ą ł n a n ie g o ’ ty s ią c e m  k u l , a le te o d b i ły s ię , ja k g ra d  o d  

ś n ie ż y s ty c h  s k rz y d e ł a n io ła . J e d n a  k ro p la  k rw i , je d y n a p a d ła  

z  p ió r  b ia ły c h , n a  w o je n n y  s ta te k  k s ię c ia , p rz e b iła  g o  n a  w y lo t,  

z a c ię ż y ła ja k b y  ty s ią c e m  c e n tn a ró w  i rw a ła o k rę t s z a lo n y m  

p ę d e m  w  d ó ł ; p o ła m a ły  s ię s k rz y d ła o r łó w , w ic h e r w y ł o k o ło  

g ło w y  k s ią ż ę c e j , a  c h m u ry  u tw o rz o n e  z  d y m u  p o g o rz e l isk  g o n i ­

ły  z a n im  w  g ro ź n y c h s t r a s z n y c h p o s ta c ia c h ^ P o tw o ry  ja k ie ś  

w y c ią g a ły  z a  n im  s z p o n y , to  z n ó w  s k a ły  m io ta ją c e  o d ła m y  m ia ż ­

d ż ą c e , a lb o  s m o k i z ie ją c e o g n ie m .

P ó ł ż y w y  le c ia ł k s ią ż ę  n a  p o k ła d z ie o k rę tu , k tó ry  w re s z .  

c ie  z o k ro p n y m  im p e te m  s p a d ł i u w ią z ł w  o g ro m n y c h  k o n a ra c a  

s tu le tn ie g o  la s u .  , . .

—  Z w y c ię ż ę  B o g a ! —  r z e k ł k s ią ż ę . P o w ie d z ia łe m  i w o la  

m o ja  w y k o n a ć  s ię  m u s i .

K a z a ł w ię c te ra z p rz e z  la t d w a d z ie ś c ia , b u d o w a ć s z tu c z  

n e  o k rę ty  n p a o w ie tr z n e , k a z a ł k u ć  g ro ty  z n ą jh a r to w n ie js z y c h  

s ta l i . Z e w s z e c h z ie m  s w o ic h z g ro m a d z i ł w o js k o , n ie z l ic z o n e  

ja k  p ia s e k , w  m o rz u . W o js k o  z a ję ło  o k rę ty : k s ią ż ę  m ia ł w ła ­

ś n ie w s ia d a ć d o  s w o je g o , g d y  w  te rn  z e s ła ł B ó g  ro j k o m a ro w  

T e n  o b s ia d ł tw a rz k s ię c ia i r ę c e ; w ś c ie k ły  d o b y ł m ie c z a o p ę ­

d z a ł s ię n im , m a c h a ją c w o k o ło ; p rz e c in a ł je d n a k  ty lk o  p o w ie ­

t r z e  s a m o , a  k o m a ry  ś c ię ły  g o  b e z k a rn ie .

K a z a ł te d y  s łu ż b ie , a b y  g o o w in ię to  w  g ru b e k o s z to w n e  

d y w a n y , w  k tó re b y  s ię k o m a ry  w ś c is n ą ć n ie m o g ły  i s ta ło  s ię  

ja k  ro z k a z a ł . M im o  to , je d e n  je d y n y  k o m a r z a k ra d ł s - ę  w  z w o -  

ję d y w a n ó w , w la z ł w  u c h o k s ię c ia i p a li ł ja k o g n ie m . J a d  

d o s z e d ł a ż  d o  m ó z g u . W ś c ie k ły , o s z a la ły  z  b ó lu  z e rw a ł z  s ie b ie  

o s ło n ę , o d rz u c i ł d a le k o , p o s z a rp a ł o d z ie n ie n a s z m a ty  i n a w ­

r z u c a ł i c is k a ł w  o b e c n o ś c i s w o ic h ż o łd a k ó w , c o s ię te r a z  z  

s z a lo n e g o  s w e g o  k s ię c ia  n a ig ry w a ć p o c z ę li . . . z e  u p a d ł.

T a k  B o g a c h c ą c  p o k o n a ć , z g in ą ł o d  k o m a ra .
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K o ch an e D zia teczk i!
Niedawno czytaliście w Opiekunie o Powszechnej Wysta­

wie Krajowej w Poznaniu. Wystawa ta została otwarta przez P 

Prezydenta Rzeczypospolitej w dniu 16-tego maja br.

Chcąc Wam Kochane Dziatki, opisać całą Wystawę, wyje­

chał do Poznania „Opiekun' a to dlatego, by opis mógł być szcze 

golowy.

Opis całej wystawy zajmie dość dużo miejsca, dlatego po­

dawany będzie co tydzień.

Pierwszy opis ukaże się w przyszłym numerze „Opiekuna 

Dziatwy".

L iśc ik i o d D ziec i.

Dąbrówka, dnia 14. maja 1929 r

Kochany Opiekunie!

P iszę p o raź p ią ty  d o K . O . O b ecn ie zam ieszk u ję w  D ą ­

b ró w ce  p o w . B ro d n ica . N a  w io sce  m i s ię  lep ie j p o d o b a jak  w  m ieś­

c ie . N a w si je s t d u żo p racy , a le za to w esele j, b o lep ie j p raco ­

w ać  i b aw ić  s ię  p o  p o lu  n iż  p o  m ie jsk im  b ru k u  so b ie trzew ik i n isz ­

czy ć.

W io sk a  n asza  n a leży  d o  p ara f  j i N ieźy w ięć . N ieży w ięć je s tto  

d u ża  i ład n a  w io sk a  p o d o b na  d o  m iasteczk a. K o śció ł je s t b ard zo  

s ta ry , a le w  n im  b ard zo p ięk n ie . P ro b o szczem  je s t zacn y k s . 

F isch o ed er. S zk o ły  m am y d w ie  w  jed n e j są d w ie k lasy  a  w  d ru ­

g ie j tak że d w ie . K iero w n ik iem  szk o ły je st p B ej  e r. Jest tak że  

p . n au czy cie l S ch m id t i n au czy c ie lk i p an ie G esyn g ó w n a i K o b y ­

liń sk a . W szy scy  są  b ard zo  d o b rzy  d la  n as .

U ro czy stość 3 -g o m aja o b ch o d z iliśm y b ard zo u ro czy śc ie .  

W  p o ch o d z ie b ra ły  u d z ia ł szk o ły , T o w . M ło d z ieży , T o w . P o w . i 

W o jak ó w  o raz  b ard zo  d u żo  lu d z i.

Z acn y  k s . p ró b , w y g ło s ił b ard zo  p ięk n ą p rzem o w ę . P o p o ­

ch o d z ie  o d b y ły  s ię ró żn e zab aw y .

K o ń cząc m ó j liśc ik  p o zd raw iam  K . O . i w szy stk ich  czy te l­

n ik ó w , ży cząc za razem  „W eso ły ch  Ś w ią t".

Wiktor Czeczka


